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I
Przekazanie polskiego 

korpusu pomocniczego.
„Deutsche Warschauer Zeitung" do

nosi :
„W wielkiej sali aeajonalnet zamku 

warszawskiego wczoraj przed połud
niem o godz. 11, w obecności jenerał- 
gubernatora niemieckiego, von Beselera 
t jenerał gubernatora atistrjncko wę
gierskiego zbrojmistrza Kuka, zakomu
nikowano Tymczasowej Radzie Stanu, 
te  polski korpus pomocniczy przekaza
ny został jenerał gubernatorowi v, Be- 
selerowi. Przybyła Tymczasowa Rada 
Stanu z marszałkiem koronnym Niemo 
jowskim na czele; oprócz tego byli o- 
becni przedstawiciele władc niemiec
kich i austrjacko-węgisrskich oraz pol
skiego korpusu pomocniczego. Jenerał 
gubernator t ,  Beseler odczytał na wstę
pie telegram J. Ceserskiej Mości Cesa
rza niemieckiego do marszałka koron
nego, treści następującej:

Wielka kwatera główna,
9 kwietnia 1917 r. 

Marszałek koronny Niemojcwski, 
Warszawa.

Jaśnie Wielmożnemu Panu i Tym
czasowej Radzie Stanu dziękuję naj
uprzejmiej za wystosowaną dc mnie 
telegraficznie, pełną zaufania prośbę co 
do wojska polskiego. W* porozumieniu 
ze swym wysokim sorzymicrz«ńcem 
Jego Cesarską Mością Cesarzem K aro
lem, upatruję w tworzeniu wojska pol
skiego najważniejszą podstawę do bu
dowy waszego państwa i spodziewam 
się, że wojsko to, przy waszem czyn- 
nem współdziałaniu, będzie wkrótce u- 
tworzone dla dobra waszej ojczyzny.

. Wilhelm 1. Jf.-

Potem nastąpiło odczytanie obwie
szczenia do Rady Stanu. Obwieszczę 
nie to opiewa, jak poniżej;

1) Polski korpus pomocniczy prze 
kazuje się niezwłocznie p. jenerał-gu
bernatorowi warszawskiemu, jenerało
wi piechoty von Beselerowi, aby ten 
korpus, w myli porozumienia obu Naj
wyższych Komend armji, służył za 
podwalinę dla mającej być utworzoną 
armji polskiej.

2) Polski korpus pomocniczy jest 
na razie, w swojej obecnej formacji, 
kadrami armji polskiej. Wyłączenie 
austriackich i węgierskich poddanych z 
wojska polskiego będzie przedmiotem 
późniejszych porozumień.

Następnie Ekscelencja von Beseler 
udzielił głosu austrjackiemu jenerał- 
gubernatorowi zbrój mistrzowi polnemu 
Kukowi, calem odczytania poniższego 
Najwyższego rozkazu. Jego c. i k. 
Apostolskiej Mości:

„Do komendy polskiego korpusu 
pomocniczego!

„Oddaję polski korpus pomocniczy, 
dla celów armji polskiej, do rozporzą
dzenia p. jenerał-gubernatora war
szawskiego, któremu powierzono u- 
tworzenie tejże armji. Przekazanie 
następuje po porozumieniu, dokonanem 
między obu Najwyższymi Komendami 
armji.

•Okażcie się godnymi wielkiej de
cydującej chwili, w której państwo 
polskie, ostoja zachodnio-europejskiej 
religji i obyczajowości, powatalo do 
nowego życia. Spowijcie w świeże wa

wrzyny uwieńczonego sławą Orła poi 
skisgo.

„Oby we wszystkich niebezpieczeń
stwach chroniła Was Najświętsza Ma
tka Boska Częstochowska 1

„Moja armja zachowa w wiernej pa
mięci Wasze męstwo, stwierdzone w 
licznych, wspólnie stoczonych walkach,

KAROL, m. p.
Potem jenerał-gubernator, v. Beseler, 

odczytał następujący rozkaz dzienny 
do dowódcy polskiego korpusu pomoc
niczego, który ma być natychmiast po
dany do wiadomości wszystkich ofice
rów, podoficerów i szeregowców :

„Na podstawie umów Niemiec z 
Anntro-WęgrJbii wyllępeje z dniem dzi
siejszym pclski korpus pomocniczy z 
armji austijaćko węgierskiej i przecho
dzi pod tnoie rozkazy, aby, zgodnie z 
życzeni m ludu polskiego, przy współ
działaniu Tymczasowej Rady Stanu Kró
lestwa Polękiego, utworzyć kadry armji 
polskiej, która ma powstać niezwło
cznie.

„Towarzysz® Polacy ! Obecnie cho
dzi przede wszy stkiem o .wykształcenie 
zdała cd pola bitwy, rodaków waszych 
na dzielnych żołnierzy, aby przez to 
ojczyźnie Waszej, Królestwu Polskie
mu, dać w ręce narzędzie wojenne, 
godne pełń ch chwały tradycji wojska 
polskiego.

„Lictę' na posłuszeństwb oraz kar
ność waszą i pozdrawiam was".

Marszałek koronny, Nkmojowski, 
podziękował w imieniu Rady Stanu 
obu jenerał-gubernatorom i zapewnił, 
że Rada stanu na świeżo utworzonej 
teraz podstawie współdziałać będzie w 
wystawieniu armji pclskirj,

w om m.
Koxnuni at memiec i.
BERLIN. (BTW). Urzędow o d o 

noszą dnia  9 kw ietn ia  1917 roku .

W ttoh& dtti t€.Fvn w ali<  :
F ront w ojsk jenereła-fe ldm arszałka

księc ia  Leopolda B aw arskiego.
Pod Bagorje (na północnym  

w schodzie od Baranow icz), Dieltc- 
k iem  (na południowym  w schodzie 
od Kowla), oraz pod B rzeżanatni 
a ta k i strzelców  rosy jsk ich  zostały 
odparte .
Fron t w ojsk jenerała  - pułkow nika 

arcyksięcia  Józefa:
W  K arpatach  lesistych  przy po

w rotnym  zim nie spadły  znaczne 
śniegi.

SM hodttl tar*® wallg;
Pomiędzy Lens if Neuvielle — 

Vitasse (na południowym wschodzie 
od Arras) w dniu wczorajszym wal
ka artyleryjska przybrała znów 
znaczne rozmiary. Od dzisiejszego 
południa, po wielogodzinnym bębnią
cym ognia działowym, rozgorzała 
walka pod Arras.

Na terenie pomiędzy drogami, 
wiodącemi z Albert do Cambrai i 
Peronne rozwinęły się mniejsze 
walki, które przyjęły pożądany przez 
nas obrót.

Od Soisson aż de zachodniej 
Szampanji zacięta walka obn arty- 
lerji.

W Lotaryngii i u wrót Burgun- 
dzldch chwilami ożywiona walka o- 
gniowa.

N asi lotnicy i działa  obronne ze 
strzeliły  w czoraj 17 aeroplanów  n ie 
p rzy jac ie lsk ich  i dw a balony na u 
w ięzi. R o tm istrz  baron  v, R ichtho
fen odniósł 38 i 39 zw ycięstw o w 
w alce pow ietrznej. Porucznik  S cha
efer s trąc ił dw unastego p rzec iw n i
ka.

F)ał^ań»l<> t e r e n  fwdll(.
G rupa w ojsk jenerała  m arsza łka

palnego v. M ackensena;
Na północnym  w schodzie od 

Fóscuni, po k ró tk iem  przygotow a
niu arty lery jsk iem , nasze  oddziały  
ataku jące  w targnęły  do stanow iska  
ro sy jsk iego  pod F au re i zniszczyły 
o k o p y  i pow róciły z 46 jeńcam i i 
dw om a karab inam i m aszynowym i.

P r o f i t  to a a c d o ń s fc ś
Na praw ym  brzegu W ard sru  i 

na południow ym  zachodzie od jezio
ra  D oiran ożyw iona w alka  a rty le 
ry jska.

Pierwuuy generał kw aterm istrz
v. LUDENDORFF '

, bkknejt Milikon.
w sprawie warunków pokajowfch-

SZTOKHOLM, 10 marca, (B T W.) 
Piotrogrodzk* ajencja telegraficzna 
pod datą 2-go b. m. ogłasza, co na
stępuje ; Rosyjski minister spraw ze
wnętrznych Milukow w rozmowie z 
przedstawicielami prasy złoży! oświad
czenie, w którym m, in. powiedział: 
Zawsze byłem najmocniej przekonany, 
że Stany Zjednoczone mogą wziąć u- 
dział w wojnie jedynie tylko po stro
nie państw koalicji. Wytknięcie celów 
wojenych przez prezydenta Wilsona 
najzupełniej odpowiada oświadczeniom 
europejskich mężów stanu. Jedyna 
rzecz, jaka nas dzieliła od międzyna
rodowego programu prezydenta Wil
sona, była jego zasada: pokój bez
zwycięstwa. Zrzeczenie się zwycię
stwa ze strony koalicji oznaczałoby
poprostu niemożebność wykonania 
wielkich zagadnień, których rozwiąza
nie zarówno koalicja, jak i Wilson u- 
waża za niezbędne. Tylko zwycięstwo 
nad Niemcami umożliwić może urze
czywistnienie dążeń Wilsona! Nikt z 
państw koalicji niema na widoku ce
lów rdobywcsych. Wszyscy dążymy 
bądź to do zwrotu przemocą zabra
nych terytorjów, bądź do osiągnięcia
ostatecznego granic narodowych. O 
pokoju bez aneksji mówić można ty l
ko pod tym warunkiem, że słowo a 
neksja oznacza to samo, co uzurpacja. 
Bez tego ważnego, niezbędnego spro
stowania, hasło: „pokój bez aneksji"
oznacza formułę, zaproponowaną koa
licji przez niemieckich demokratów 
socjalnych, a mianowicie pokój stano
wczy, zawarty na podstawie status 
quo ante. Wszystkie te formuły, w 
gruncie rzeczy pochodzenia niemiec
kiego, odpowiadają całkowicie intere
som niemieckim.

W kwestji Dardaneli nie może być 
zdań odmiennych, W razie neutrali
zacji cieśnin, wolny przejazd obcych 
okrętów wojennych na morze Czarne 
zmuaiłby Rosję do ufortyfikowania się 
stałego na wybrzeżach morza Czarne
go i do utrzymywania znacznej floty 
wojennej. Takie położenie byłoby dla 
Roaji o wiele gorsze, aniżeli istniejące 
przed wojną. Rosja wolałaby pozosta
wić cieśniny pod słabym chylącym się

do upadku panowaniem tureckim, anL 
żeli otworzyć porty morza Czarnego 
dla okrętów wojennych innych naro
dów. Jeżeli rozwiązanie tego zadania 
w chwili obecnej jest niemożliwe, to 
tylko dlatego, że Niemcy mają preten
sję do spadku po Turcji i wytwarzają 
kwestję, czy cieśniny mają należeć do 
Rosji czy do Niemiec ?

Jako punkt wyjściowy pretensji nie
mieckich przyjęto ciągłość terytorjów 
sprzymierzonych od Berlins aż do Ba
gdadu.

Program koalicii obejmuje 2 cele, 
zgodne z pretensjami narodów, mianowi
cie: oswobodzenie ludów podległych pa
nowaniu niemieckiemu i gruntowne prze
kształcenie Austro-Węgier. Utworze
nie państwa czesko-słowiańskiego ma 
być przeciw uzurpatorskim planom Nie- 
miemiec w stosunku do krajów sło
wiańskich. Niemiecka Austrja i Wę
gry muszą ograniczyć się na swych te- 
rytorjacb etnograficznych. Włosi au- 
stryjaccv muszą być przyłączeni do 
Wioch, Rumuni zaś do Rumuji. Ukra
ińskie ziemie w Austrji muszą się zje
dnoczyć x rosyjską Ukrainą. Historja 
sama wytknęła już żądanie zjednocze
nia terytorjów serbskich. Armenja mu
si przejść pod protektorat rosyjski. 0 -  
statnie wypadki jasno dowiodły, że 
nie można pozostawić narodu armeń
skiego w jarzmie tureckim. Wszystkie 
te zagadnienia, oddawna już przedsta
wione przez koalicję, wcale nie sprze
ciwiają się programowi Wilsona, lecz 
sę tylko nieuniknionym dalszym rozwo
jem przy faktycznym uregulowaniu sto
sunków między Europą a Wschodem.

Wojna naw yki z Niemcami.
AM STERDAM , 10 kw ie tn ia  (BT 

W). A gencja  H avasa  donosi: N ie
m iecka łódź podw odna zatopiła  p a 
row iec am erykańsk i w  odległości 
20 m il od B anyuls su r M er.

Hium i Panini,
PARYŻ. 10 kw ie tn ia  (BTW). 

A gencja H avasa donosi z H avany 
pod d a tą  9 b. m.: P rezyden t r e p u 
b lik i podp isa ł w ypow iedzenie w oj
ny Niemcom.

AMSTERDAM. 10 kw ie tn ia  (BT 
W). B iuro R eu te ra  dow iaduje s ię  z 
Panam y:

P rezy d en t repub lfk i panam skiej 
w ydał proklam ację, w które] p rzy 
rzek a  S tanom  Zjedn. pom oc P ana
m y w obron ie kanału  Panam skiego .

W szystkim  konsulom  n iem iec
kim , czynnym  w repub lice  pausm - 
skiej, zabroniono zajm ow ania się  
spraw am i konsularnym i.

Ogłoszono, że wszyscy poddani 
niem ieccy pędą  aresztow ani, o ile  
uczestniczyliby w działan iach  na 
szkodę repub lik i.

O św iid cz iiii wojenne W ilson .
WASZYNGTON, 10 kwietnia. O- 

świadczenie Wilsona o stanie wojen
nym z Niemcami, po niejakim wstępie 
brzmi jak następuje :

„Ja, Wilson, prezydent Stanów Zje
dnoczonych Ameryki, ogłaszam niniej- 
szem, iż pomiędzy Stanami Ziednoczo* 
nemi a Niemcami pannje stan wojenny*. 
Następnie Wilson wzywa oficerów i u- 
rzędników Stanów Zjednoczonych do 
wypełnienia obowiązków względem re
publiki. Zwraca się on następnie do 
poddanych państw nieprzyjacielskich i
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ostrzega ich przed podejmowaniem ja
kiejkolwiek akcji nieprzyjacialskiej 
względem Stanów Zjednoczonych.

Z całego obszaru.
Zwycięstwo Niemców nad rzeką 

Stochodem, odniesione dnia 3 kwietnia 
r. b. podczas odbierania Rosjanom przy- 
czółka mostowego Toboły.,przyniosło— 
według berlińskiego komunikatu urzę
dowego — 9630 jeńców, w tej liczbie 
130 oficerów, 15 dział, około 150 kara
binów masiynowych i mnóstwo mate
riału wojennego. Jak wiadomo, cesarz 
Wilhelm w specjalnej depeszy wyraził 
za tan sukces dowódcy, ks, Leopol
dowi Bawarskiemu, oraz wcjskom u- 
znanie i podziękowanie.

Rosyjski sztab generalny w swym 
komunikacie przyznaje się do poważ
nych strat, poniesionych w tym dniu. 
.Po bezskutecznej walce — głosi pio- 
trogrodzki komunikat urzędowy — po
djętej przez nas w dniu 3 kwietnia na 
lewym brzegu Stochodu w okolicach 
Tobol, wojska nasze cofnęły się na 
prawy brzeg rzeki. Według doniesień 
dowódców, wojska nasze, które bro
niły terenu tego, poniosły ciężkie stra
ty. Z dwuch pułków V dewizji strzel
ców powiodło się zaledwie kilku dzie
siątkom żołnierzy dotrzeć do prawego 
brzegu Stocbodu. Obaj dowódcy puł
ków tych ponieśli śmierć. Trzeci pułk 
dywizji cofaął się, tracąc przytem 
połowę swych żołnierzy. Z dwuch 
pułków dwuch innych dywizji poto
wych wyszło z boju tylko po kilkaset 
osób z każdego pułku. Inne pułki u- 
cierpiały mniej”. W dalszym ciągu ko
munikat rosyjski głosi, że sześć ataków 
niemieckich na wieś Czepicie w kie
runku Złoczewa zostało w zupełności 
odpartych.

W ostatnich dniach walki na 
wschodnim froncie toczyły się głównie 
w trzech miejscach: na północ od
Baranowicz, na południo-wschód od 
Kowla oiaz pod Brzeżanami w Galicji. 
W Karpatach trwają utarczki między 
patrolami. W sytuacii ogólnej nie 
zaszły żadne zmiany.

Na zachodzie operacje strategiczne 
rozwijają się przeważnie pod Arras,
«dzie obecnie wre gwałtowny bój. 

?ynik dotychczas nie wiadomy.
W okolicy Sommy artylerja angiel

ska skierowała w tych dniach silny o-
f ień na zajęte przez Niemców miasto 

t. Quentin. Wspaniała katedra, za
bytek sztuki średniowiecznej, została 
uszkodzona licznymi pociskami.

Między Albert i Peronne toczą się 
drobne walki. Nad rzeką Aisną i w 
zachodniej Szampaoji trwa bój arty- 
lerji, który wybucha również chwilami 
w Lotaryngji.

Jak donosi niemiecki komunikat u- 
rzędowy z dnia 8 b. m., walki po-

P i e M o .
— Tatuś, co to jest piekło?
— Skąd ci, Adasiu, takie myśli przy- 

chodzą do głowy?
— Ja chciałbym koniecznie wie

dzieć, jak naprawdę wygląda piekło. 
Wikcia powiada, że tam smażą nie
grzeczne dzieci, gotują je w gorącej 
smole, a potem wieszają na żelaznych 
bakach. Tatuś, czy to wszystko pra
wda?

Kręćki zamyślił się chwilę. Spoj
rzał na ciekawe, niecierpliwie oczeku- 
jące odpowiedzi oczy dziecka, dotknął 
się jego płomiennej główki i niewyraźny 
uśmiech przemknął mu po twarzy.

—. Czyżby ten sześcioletni malec 
miał już jakie wątpliwości?

— Powiesz mi, tatuś, o co cię pro- 
szę? Prawda?

— Naturalnie synku. Musisz je
dnak poczekać na odpowiedź. Teraz 
nie pora zajmować się takiemi rzecza
mi. Siedzimy od kilku doi w dusznych 
piwnicach, nad nami wre walka, leje 
się krew, giną ludzie: my sami nie je
steśmy pewni życia. Zostaw to na pó
źniej!

— Więc pójdę się spytać mamusi!— 
szepnął z uporem blizki płaczu Adaś i 
ze spuszczoną głową pobiegł w głąb 
ciemnego korytarza piwnic, skąd kilko-

wietrzne w marcu były na wszystkich 
frontach bardzo ożywione. Koalicja 
przytem utraciła na zachodzie, wscho
dzie i na Bałkanach 16l latawców o- 
raz 19 balonów na uwięzi, Niemcy zaś 
45 latawców i ani jednego balonu.

Na austriacko-włoskim placu boju 
trwa niemal bez przerwy ożywiona 
akcja artyleryjska. Działa austro-wę- 
gietskic ostrzeliwały ostatnio miejsco
wości Ala i Pilcante w dolinie Ltgari- 
na, oraz pozveje włoskie na Karście. 
W dolinach Ecz i Lugano toczą się 
potyczki między patrolami. Trwają ró
wnież walki w powietrzu. Kilka eskadr 
hydroplanów austriackich obrzuciło w 
nocy bombami urządzenia wojskowe w 
Grado i Gorgo. stwierdzono celne po
ciski. Jeden hydroplan z wyprawy nie 
wrócił.

W Rumunii toczą się drobne walki 
między Niemcami i Rosjanami na pół
noc od Fokszan. Na wschód od Tul- 
cea trwa nieznaczny ogień działowy.

W Macedonji głównym terenem 
walk jest w dalszym ciągu tuk rzeki 
Czerny, gdzie Francuzi rozwijają ogień 
działowy. Bój artyleryjski wre również 
nad Wardarem i koło jeziora Doiran. 
Na pozostałych odcinkach frontu toczą 
się słabe utarczki.

Na azjatyckim placu wojny, t. j. w 
Mezopotamii, kawalerja rosyjska, postę
pując za uchodzącymi Turkami, zajęła 
miasto Manekin, skąd posunęła się w 
kierunku Kisił Rabat. Tam nastąpiło 
połączenie się Rosjan z idącymi od po
łudnia Anglikami.

Pol.

i sp raw ił w fodrębaieo ii Galicji.
Związek narodowo-niemiecki w Au- 

strji przedłożył Kołu Polskiemu nastę
pujące postulaty w sprawie wyodrę
bnienia Galicji:

Królestwo Galicja stanowi część 
składową cesarstwa Austrji, a przez to 
i monarchjt auatro-węgierskiej. Rada 
państwe w swym obecnym składzie już 
się zebrać nie powinna. Galicyjący 
członkowie Rady państwa ustępują tak 
z izby posłów, jak i z Izby panów. W 
obu Izbach tworzą oni tymczasową re
prezentację Galicji, Wspólne sprawy 
cesarstwa austrjackiego załatwiają so
bie Itby austriackiej Rady Państwa, ja
ko też obie Izby reprezentacji gslicyj 
skiej na osobnych zebraniach.

Administrację spraw wspólnych wy
konuje rząd austrjacki, który w tym 
celu utrzymuje w Galicji potrzebne 
władze i organy, podobnie jak w in
nych królestwach i krajach; władze te 
są niezależne od galicyjskiego rządu 
krajowego. O ile ustawodawstwo ga
licyjskie nie odpowiada potrzebom pań 
stwa i zobowiązaniom kraju, rząd mo
że objąć dotyczące sprawy pod swój 
zarząd. Język państwowy obowiązuje

także i w królestwie Galicji o tyle, iż 
władze krajowe komunikują się z wła
dcami państwowymi wyłącznic w języ
ku państwowym. Przy unormowaniu 
wewnętrznych stosunków w Galicji na
leży także odpowiednio wziąć pod u* 
wagę szczepy kraj zamieszkujące. W e
dług tego Rusinom i Niemcom należy 
przyznać według ich liczebności i zna
czenia odpowiednie mandate w ciałach 
reprezentacyjnych. Miasto Biała i przy
ległe gminy niemieckie mają być odłą
czone od Galicji i wcielone do księ
stwa śląskiego.

Polacy w Ameryce.
Polonia amerykańska od początku 

konfliktu świdtowego obserwuje bacznie 
wypadki odgrywające się za oceanem, 
a wielkie organizacje polsko-amerykań
skie nie zaniedbują żadnej sposobności, 
by wykorzystać ją dla dobra naszej 
sprawy.

Dziś w dobie dojrzewającego do 
wybuchu konfliktu niemiecko • amery
kańskiego zagadką pozostaje stanowi
sko, jakie zajmie Polonia amerykańska.

Liczba Polaków w Stanach Zjedno
czonych według źródeł amerykańskich 
wynosiła już w roku 1908 około 4 
milmnów.

Z miast amerykańskich najwięcej 
skupiają w sobie Polaków: Chicago
600.000, New-Jork (z Brooklynem) 
300.000 Bufatlo —150.000, Malwaukee
120.000, Detroit — 100,000. Cleveland
80.000,

W Chicago Polacy zajmują 15 
dzielnic, mają 20 polskich kościołów, 
kolegjum dla mężczyzn, akademję dla 
kobiat. Kolegjum polskie ma -prawo 
udzielania wszystkich stopni uniwer
syteckich. Mają 14 stowarzyszeń, 16 
gazet i pism perjodycznych, swoje bi
blioteki, swoje sale ludowe, swój teatr 
polski. Handel i przemysł polski w 
rękach Polaków; jsst dziś 1414 polskich 
przedsiębiorstw handlowych w Chicago.

Obok tej ludności polskiej robo
tniczej w fabrykach wytworzyła się 
dziś już liczna ludność polska rze
mieślnicza i'handlowa w miastach, o- 
raz ludność rolnicza w fermach.

Podobnie jak w Chicago tworzą się 
polskie dzielnice w innych miastach, 
gdzie są liczne polskie skupienia: w
Bufallo, w Milwaukee, w Detroit.

Przeważna część wychodźtwa pol
skiego składa się z robotników rol
nych, którzy w Ameryce zamieniają 
się na robotników fabrycznych i pra
cują głównie w przemyśle żelaznym i 
w górnictwie.

Z Tymezasowej Rady Stani,
(KOMUNIKAT XV).

W sobotę d. 31 marca o godz. 4 i 
pół po poł. odbyło się w Warszawie 
12-te posiedzenie plenarne T. Rady 
Stanu pod przewodnictwem wice-mar
szałka, w obecności 22 członków 1'. 
Rady Stanu, obu komisarzy i 2 zastę
pców,

Po odczytaniu przez sekretarza i 
przyjęciu protokółu z XI posiedzenia 
wysłuchano komunikatów rządów oku
pacyjnych, między niemi komunikatu 
rządu niemieckiego i austro- węgier
skiego w kwestji zwolnienia polskich 
jeńców cywilnych. Z komunikatów 
tych wynika, że ogółem w Niemczech 
za czas od IX — 15 r. do II — 17 r. 
zwolniono 3,381 osób. W zasadzie 
zwalniani są wszyscy jeńcy cywilni z 
wyjątkiem tylko tych, którzy sobie nie 
życzą tego uwolnienia, lub znaleźli 
płatną pracę w przedsiębiorstwach wo
jennych i nie mogą być uważani za 
jeńców. W styczniu jenerał-guberna- 
torstwo zwróciło się do niemieckiego 
ministerjum wojny o przysłanie wyka
zów jeńców cywilnych Polaków.

Wysłuchano zapowiedzi, że w naj
bliższym czasie będzie do T. Rady 
Stanu wniesiony projekt władz okupa
cyjnych niemieckich w kwestji unormo
wania kursu rubla.

Następnie wysłuchano sprawozdania 
z 3 ostatnich posiedzeń wydziału wy
konawczego w referacie wice marszałka 
J, M. Pomorskiego. Wśród sprawo
zdań cytowanych, lub omawianych na 
wydziale wykonawczym najważniej
sze są:

1. Postanowienie powiększenia licz
by członków .Komitetu ofiary narodo
wej”. 2.fPostanowiono, by departament 
pracy, w porozumieniu z departamen
tem gospodarstwa społecznego, zwró
cił się do władz okupacyjnych z-wy
jaśnieniem konieczności: a) umożliwie
nia centralnym Związkom zawodowym 
zakładania w całem Królestwie oddzia
łów prowincjonalnych, b) tworzenia 
centrali przez już istniejące lokalne 
związki zawodowe, c) wreszcie znie
sienia trudności cenzuralnych przy 
przesyłaniu komunikatów, poleceń i 
sprawozdań z centrali na prowincję i 
odwrotnie. Przyjęto do wiadomości 
program organizacji i działalności de
partamentu gospodarstwa społecznego, 
oraz wysłuchano sprawozdania z do
tychczasowej działalności depart, go
spodarstwa społecz. pracy i sorawie- 
dliw. a) W departamencie gospodar
stwa społecznego zorganizowane zo
stały specjalne działy pracy w formie 
odrębnych komisji: rolnictwa, prze
mysłu, handlu, odbudowy kraju, oraz 
windykacji strat wojennych, b) depar
tament pracy w zakresie swego półto- 
ra-miesięcznego istnienia podjął cały

Adasia dochodziły do uszu skarg 
chłopów,

— O jakiem piekle mówicie Kacpro- 
w°?—»pytał pewnego dnia starej wie
śniaczki. I

— Paniczku, a dyć to piekło, co na 
górze się dzieje, Kara Boża za winy, 
za grzechy, za niesprawiedliwe życie!

—  Jakto? Prawdziwe piekło?
— O. gorsze paniczku! W pręwdzi- 

wem musi być lepiej!—żaliła się staru
szka.

W umyśle Adasia powstawały dzi
wne wizje. Wyobrażał sobie na dzie
dzińcu przed dworem piekło, gorsze od 
prawdziwego. Zdawało mu się, że wi
dzi wzdłuż sztachet ustawione beczki 
z gorącą smołą, gdzie gotują niegrze
czne dzieci, że na rozłożystych lipach 
wbite są wielkie, zakrzywione haki, by 
za chwilę zawisły na nich .czarne po
stacie małych diabełków.

— Tatusiu—mówił w kilka dni po
tem do o jca.— Kacprowa powiada, że 
górze, na dziedzińcu przed naszym do
mem jest też piekło. Czy to prawda?

— Tak synku! Ona ma rację Tam 
jest istne piekło.

Niepohamowane pragnienie zaspo
kojenia palącej ciekawości opanowało 
Adasia; czuł szaloną chęć przokenania 
się, jak naprawdę wygląda piekło,

Tymczasem wśród chłopów wzra
stało coraz silniej szemranie, zwłaszcza, 
że zapasy, nagromadzone w piwnicach,

| ro drzwi prowadziło do obszernych ni- 
zkich izb, przepełnionych służbą dwor
ską i chłopstwem ze wsi.

Panował tam ścisk i chaos. Kobie
ty, dzieci i mężczyźni zda się tworzyli 
jedną zwartą masę, poruszającą się 
dziesiątkami oczu, ust i rąk. Jęki, na
rzekania, pomieszane ze słowami mo
dlitwy unosiły się nad tern ludzkiem 
wielogłowem cielskiem, w którego wy
lęknionych, bojaźliwych spojrzeniach 
malowało się obok rozpaczy nieme, peł
ne rezygnacji zapytanie, płynące z wro
dzonego człowiekowi poczucia sprawie
dliwości: .Poco i za co?”

Od kiedy na chłopskich polach zbu
dowano okopy, a na dziedzińcu dwor
skim ustawiono szeregi armat, ci, któ
rzy nie zdążyli uciec ze wsi, skryli się 
wraz z państwem do piwnic, lub do 
zwykłych, wilgotnych dołow, przykry
tych drewnianymi balami i ziemią, a 
wykopanych specjalnie przy chałupach, 
jako schrenisko przed granatami.

Dwór opróżniono. Co było cenniej
szego, zniesiono do podziemis; resztę 
oddano na łaskę i niełaskę losu.

Pamiętnym był dzień, gdy pierwsze 
granaty zahulały między chałupami, ni
szcząc, rwąc, łamiąc strzechy i belko
wania, gdy w kilku miejscach z pośród 
zabudowań gospodarskich wytrysły o 
gniste fontanny płomieni, a na sklepie
niu’niebieskiem zawisła purpurowa łu
na, podobna w ciemne noce do krwi- I

stej plamy, wołającej o pomstę i zmiło
wanie do nieba. Kilka pocisków ugo
dziło w grube mury dworu; dach z je
dnej strony był zerwany; w tern miej
scu, jak nieme świadki ogromu klęski, 
posępnie sterczały poszarpane słupy 
kamirnne, ukazując wewnątrz poprze- 
strzelany szkielet strychu; pierwsze 
piętro wyglądało niby domek z kart, 
skłuty i porysowany; parter trwał jesz 
cze najmocniej, tylko- framugi okien 
i odrzwia, potrzaskane, wyrwane z o- 
praw, walały się na podwórzu, lub 
wtłoczone do środka, stopiły się z me
blami w bezkształtne, skłębione góry 
drzazg i kawałków drzewa, pokryte o- 
dłamkami muru i szarą wastwą skru
szonego wapna.

W piwnicach nie wiedziano dokła
dnie, co działo się na powierzchni zie 
mi. Były chwile, że odgłos strzałów 
milknął; wściekły ryk urywał się nagle, 
grożąc każdej sekundy nowym wybu
chem. Słyszano niekiedy turkot ustę
pujących z dziedzińca armat, to znów 
powrót stalowych potworów, dyszących 
ogniem i śmiercią.

— Nie wiemy nawet, kto jest nad 
nami: ci czy tamci? — mówiono w pi
wnicach.

— Wszystko jedno, byle to się raz 
skończyło. Choćby i śmierć przyszła, 
ale zaraz. Człowiek dosyć się nacier
piał.

— Kiedyż skończy się to piekło?
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szereg prac przygotowawczych w celu 
zorganizowania poazczcgólnych dzia
łów, a mianowicie: 1) ochrony pracy, 
2) ochrony lekarskiej, 3) opieki nad 
wychodźcami robotnikami, znaj dujące- 
mi się poza krajem, 4) pośrednictwa 
pracy, 5) ubezpieczeń apoieCznych, 
przed*wizyatkiem kaa chorych, 6) po
moc* bezrob tnym.

Pozatem departament pośredniczy! 
w nieporozumieniach pomiędzy praco
dawcami i pracownikami.

(Dok. naat.).

ZMtontfzlii.
I  fesaewea

4>». 1 l l V .

W znow ien ie  prac przez Krajoznaw
czy oddział w  Z agłębia Dąbro- 
w skiem . Tak owocnie pracujący przed 
wybuchem wojny nasz oddział Towa
rzystwa Krajoznawczego wznawia obe
cnie swoja działajność. W dniu 2 
kwietnia r. b. odbyło się zebranie Za
rządu pod przewodnictwem p. Józefa 
Drzewieckiego, w obecności yice-pre- 
zeaa T-wa Krajoznawczego z Warsza
wy p. Aleksandra Janowskiego i zde
cydowało, te  należy przystąpić do 
pracy. W tym celu projektowane jest 
urządzenie odczytów i pogadanek kra
joznawczych dla Sosnowca i okolicy z 
udziałem prelegentów zapraszanych z 
Warszawy, urządzenie wystawy „Od- 
budowa kraju”, powiększenje muzeum 
mieszczącego się w Dąbrowie, utwo
rzenie sekcji zajęć pozaszkolnych, 
któraby organizowała pogadanki krajo
znawczej treści dla dzieci z przezro
czami, urządzanie pokazów kinemato
graficznych treści dostępnej dla mło
dzieży z udpowiedniemi objaśnieniami, 
a to wszystko w celu oderwania na
szych milusińskich od wpływów zgub
nych „ulicy*. Prącej krajoznawcze w 
innych oddziałach i w Centrali War- 
azawskiej idą bardzo pomyślnie, zaś 
oddział Zagłębia znalazł się w wyjąt
kowych warunkach, wskutek rozdar
cia go granicami okupacyjnymi, teraz 
jednakże wznawia swą pracę z racji 
swych świetnych tradycji i nie pozo
stanie w tyle.

— R. P. O. W piątek dnia 20 b. 
m. o godzinie wpół do 3-ej po południu 
w lokalu własnym przy ul. Małachow
skiego Nr. 11 odbędzie się ogólne ze 
brani* .Rady Powiatowej Opiekuńczej” 
pow. będzińskiego.

_  — K om isja zasiew ó w  p izy  RMO 
Rada Miejscowa Opiekuńcza rozpo
częła u władz starania w celu otrzy
mania nasion do zasiewów wiosennych. 
Nie można jeszcze przewidzieć, czy 
uda się co uzyskać; w każdym bądź 
razie RMO zrobi wszystko, co tylko 
jest w mocy.

W celu ustalenia potrzeb i dokona
nia podziału została powołaną przez
RMO. Komisja zasiewów, do której
należy zgłaszać zapisy n* kartofle do 
sadzenia i ziarno do siewu. Zapisy
wać się mogą tylko te osoby, które 
wykażą się odpowiednią ilością gruntu.

Zapisy przyjmują następujący człon 
kowie Komisji zasiewów: J. Jędrusik, 
ul. Wiejska Nr. 21; A. Michael, ul. 
Dębowa Góra; Szyszka, Renard 18 
(Berkowizna); Zajgler, ul. Pańska Nr.2; 
Strzelecki, ul. Policyjna Nr. 8.

Prócz tego wyjaśnień udzielać bę
dą: pp. Stachlewski, biuro Sosnowie
ckiego T wa, Kuczyński, ul. Staroso- 
snowiecka Nr. 60.

Zadatki przyjmowane nie będą.
— Tegoroczna k w esta  ogólnokra

jowa pod hasłem  „Ratujcie D zlecil".
będzie się odbywała, jak już wiadomo, 
w pierwszym tygodniu miesiąca czerw
ca (od 3 do 10 ). Podobnie, jak w 
roku ubiegłym, będą utworzone komi
sje i podkomisje z 'uwzględnieniem je
dynie podziału terytorjaloego, t. j. po
wiatów, okręgów, miast i gmin. Nato
miast w celu uniknięcia pewnych uste
rek natury tecbaicznej, które ujawniły 
się w organizacji kwesty w roku ubie
głym, będą w r. b. poczynione zabiegi. 
Przedewazestkiem zaś o wiele wcześ
niej niż w roku ubiegłym, będą roze
słane radom opiekuńczym wszelkie ak- 
cesorja (znaczki kwestarekie, znaczki 
dla ofiarodawców, druki, schematy, re
gulaminy, listy imienne, wzory odczy
tów i t. d.).

Rady opiekuńcze prowincjonalne 
powinny dołożyć starań, by kwesta te
goroczna nietylko pod względem mater
ialnym, lecz i pod wzgledem zaintere
sowania, jakie niewątpliwie wzbudzi 
wśród ogółu, przewyższyła zeszłorocz
ną. Dopięcie tego celu ułatwi fakt, źe 
sprawozdania z kwesty zeszłorocznej 
dotarły już do wszystkich zakątków 
kraju i są dla ofiarodawców oczywi
stym dowodem jawności pracy R G 
O. w akcji ratownictwa dzieci.

Kweata w roku bieżącym powinna 
przynieść plon obfitszy c fiar i datków. 
Nędza ,wśród dzieci, szczególniej w 
miastach, jest o wiele dotkliwszą, niż 
w roku ubiegłem, zasoby raś materjal- 
ne bez porównania skromniejsze.

— II Tow. W zajem . K redytu, W 
najbliższą niedzielę dnia 15 b. m. o

g o d z i n i e  3-ej po południu w lokalu 
„Gospody Mieszczańskiej* przy ulicy 
Wawel Nr. 3 odbędzie się ogólne ze
brani* członków Q Sosnowieckiego 
Tow. Wzajemnego Kredytu.

— Wieczór akademicki ściągnął 
wczoraj do sali Związku Robotników 
Przemysłu Żelaznego tak liczną publi
czność, i e  ledwie się można było w 
tłoku poruszać. Różne atrakcje okoli
cznościowe miał* bajeczne powodzenie. 
Rozpromienione oczy, mocniej bijące 
serduszka, zapłonione liczka i żyw* 
kaskady śmiechu świadczyły najwyra
źniej, o udaniu się imprezy na raecz 
wielce sympatycznej instytucji, której 
kasa w ten sposób zasiloną zostanie i 
jako tako będzie mogła radzić sobis we 
wspieraniu niezamożnych kolegów aka
demików.

— Z kronik i tow arzysk iej. W 
dniu wczorajszym o godz. 5-ej po poł 
w kościele parafjalnym w Czeladzi, ks. 
proboszcz Rogóyski pobłogosławił zwią
zek małżeński między panną Wandą 
Krasnodębską, córką dyrektora miej
scowego oddziału Banku Handlowego 
w Warszawie, a panem Michałem Raj- 
cherem, asystentem przy uniwersytecie 
warszawskim. Na ślubie było obecnych 
wiele osób z miejscowego towarzystwa 
oraz z* świata przemysłowo-handlowego.

— Prośba o gazety  przeczytane.
Jeńcy wojenni polacy w obozach w 
Austrji i w Niemczech potrzebują du
chowej łączności ze światem zewnę
trznym, a tym łącznikiem są gazety. 
Każdy czytelnik lub czytelniczka zro
bi dobry uczynek, jeżeli z własnego 
domu lub znajomych zbierze gazety i 
przyśle pod adresem: Komitet opieki 
nad jeńcami wojennymi polakami, Kra
ków, ul. Gołębia 20, II p., zkąd dalej 
tym, co potrzebują, roześle się.

— F erje  św iąteczne. W biurach 
i urzędach fsrje świąteczne skończyły 
się w dniu wczorajszym. Dziś w szę
dzie wznowiono przerwaną pracę. Le
kcje w szkołach rozpoczną się w po
niedziałek dnia 16 kwietnia.

— Epidem ja tyfusu w naszem mie
ście w ostatnich dniach znacznie się 
zmniejszyła. Wobec tego władze po 
zwoliły robotnikom, pracującym na 
Śląsku, przyjechać na święta W ielka
nocne do rodzin w Zagłębiu. Robotni
cy ci wczoraj wyjechali z powrotem.

— W ichura. Dziś w nocy szalała 
w mieście gwałtowna wichura, która o- 
suszyła przynajmniej ulice i place z re
sztek błota, jakie pozostało po ostatnim 
deszczu.

— K artofle. Komisja żywnościowa 
wydaje w bieżącym tygodniu kartofle 
po 3 funty na jedną osobę w rodzinie. 
Kartofle są wydawane po przedstawie
niu legitymacji w cenie 3 kop. funt.

— C iągnienie loterji trzeciej klasy 
R. G. O. odbędzie się w Warszawie

dnia 16 i 17 kwietnia r. b. Bilety na
leży wykupić u kolektorów do dnia U  
b. m. włącznie. Wobec ogromnego po
wodzenia, jakiem cieszy się loterja, 
liczba losów ma być w przyszłości po
większona,

— H andel końmi. Wschodnia 
Agencja Telegraficzna donosi nam, co 
następuje:

„W kołach dobrze powiadomionych 
zapewniają, te  wojskowy pobór koni 
w bliższej przyszłości nie jsst oczeki
wany. Ewentualne potrzeby dla woj
ska mają być pokrywane kupnem z 
wolnej ręki.

Dotychczasowe ograniczenia w 
poszczególnych powiatach, wywołane 
poborem koni, będą zniesione i wolny 
handel końmi dozwolony będzie w ca
łym ienerał gubernatorstwie.

Wobec tego rolnicy będą mogli wy
pełnić braki, wytworzone przez pobór 
koni na potrzeby wojska”.

— Sfinks. Od środy b. tygodnia 
demonstruje sensacyjny 5 aktowy Kry- 
minalno-detektywny dramat p. t. „Prze
stępstwo i hypnotyzm* wykazujący naj
nowsze zagadnienia sugestji i hypno- 
tyzmu. Uzupełnia program kilka obra
zów z natury i .komiczne.

£ Będcija.
- f  D ar dla  in stytucji dobroczyn

nych. Z okazji świąt komisja apro- 
wizacyjna wydała bezpłatnie dla o- 
chronki orzy Towarzystwie Dobroczyn
ności 79V* funtów mięsa, dla ochronki 
w Brzozowicach 20 fantów, dla ochron
ki R  M. O, dla 65 dzieci po */* funta 
na osobę i dla przytułku starców 12 
funtów t. j. po jednym luńcie na oso
bę.

K om isja aprow izacyjna dla lu
dności chrześcjańskiej czynną była w 
sobotę do południa. Napływ kupują
cych był bardzo wielki z powodu wy
dawania późno otrzymanych porcji 
cukru, kąszy i mąki oraz nadejścia 
dwóch wagonów kartofli. Porządek 
zmuszoną była utrzymywać policja.

-f- W oda w  suterynach. Do wielu 
suteryn w miejscowości przyrzecznej, 
do której zaliczyć można i ul. Mo- 
drzejowaką, przedostaje się woda. Wo
dę tę mieszkańcy wynoszą kubłami. 
Lżejsze sprzęty domowe formalnie pły
wają w tych norach mieszkalnych, a

Do Kolegów Studentów
Wskutek samodzielnego wystąpienia 

kilku Kolegów do władz kolejowych, 
pozwalają on* na kupno biletów ulgo
wych tylko do dziś wieczór U  kw. Wobec 
tego grupa Kolegów wyjeżdża dzisiaj, 
dnia 11 b. m. o godz. 11 w nocy. 683

poczęły się wyczerpywać. Obawiano 
się wyiść z podziemia, bo rozszalała 
muzyka dział grzmiała od pewnego 
czasu nieustannie.

Położenie było naprawdę groźna.
Kręćki, do którego zwracano się z* 

skargami, tsrł niespokojnie głowę, nie 
znając wyjścia z tragicznej sytuacji. 
Zagrażał poprostu głód. W tym stanie 
przetrwano kilka dni. Wkońcu Kręćki 
zdecydował się otworayć drzwi, pro
wadząc* na i górę; jeden z chłopów, 
młody, silny Staszek podjął się dobro
wolnie przynieść worek mąki, pozosta
wiony w spiżarni.

W skupieniu oczekiwano powrotu 
Staszka. Opętane akordy wybuchów 
armatnich powoli cichły, jak gdyby sto
pniowo się oddalały. Zrzadka odzy
wały się pojedyńcze strzały karabino
we, czasam i nad trzęsącyn się domem 
gwizdnął szrapnel, zsypując po ścia
nach okruchy cegieł, to znów nerwowo 
zatyrkotat karabin maszynowy.

Upłynęło dobra pół godziny. Sta
szek nie wracał.

Twarze oczekujących pokryły się 
niepokojącą bladością, obawiano się 
spojrzeć na siebie. Jedna, wspólna, 
straszna, okrutna myśl krążyła po gło
wach wszystkich. W kącie izby ode
zwał się cichy szloch Na klocu drze
wa siedziała matka Staszka z ukrytą 
twarzą w dłoniach W martwej ciszy 
potęgował się jej płacz wielkie krople

łez płynęły perlistym sznurem na czar
ną udeptaną ziemię.

Od strony schodów coś zaskrzypia
ło. Gwałtowne poruszenie ludzi było 
mu odpowiedzią. Prędko, niespodzia
ni* zastukały kroki po zbutwiałych 
stopniach.

— Żyje!— uderzyło echem o kamien
ne sklepienia.

Zadvszany, z trudem łapiąc odech, 
wpadł Staszek w sam środek gromady.

— Dziedzicu I—ryknął. — Panicz na 
piętrze! Ino mu kule nad główką cho
dzą! Jezus, Maria, miej go w opiece!

Kręćki zbladł.
— Adaś na górze?—krzyknęła Krę

ćka—i opadła bezsilnie na ramię męża.
— Ratujcie mi dziecko! Ludzie, 

ratujcie!— wołała rozpaczliwie.
Przez gromadę przeszedł szmer.
— Kto tam pójdzie na pewną śmierć!
Ten i ów spojrzał na drugiego,

szturchnął łokciem, lub ruszył bezrad 
ni* ramionami.

Na górze huknął głośniejszy strzał, 
zawtórowały mu inne.

. Kręćki drgnął. Rzucił niespokojnym 
wzrokiem po zbitej gromadzie chłopów, 
lecz widząc bierne, bezsilne spojrzenia, 
szybko oddal mdlejącą żonę stojącym 
obok parobkom, a sam skierował się 
ku wyjściu. Wkrótce był w pokojach. 
Przyzwyczajogemi do ciemności oczy
ma z Ludem mógł odróżnić poszcze
gólne. przedmioty.

Z początku widział jedynie mglistą 
mleczną powłokę, zasłaniającą oczy. Po
przez szeroki wyłom w murze, w miej
scu gdzie było poprzednio okno, spoj
rzał, na dziedziniec.

Z piersi Kręckiego wydarł się b ez
wiednie głuchy jęk.

Wzdłuż podwórza, od pogniecio
nych sztachet wjazdowej bramy ku 
zdruzgotanym k*. narom ogrodowych 
drzew, ciągnął się kręty wąż rowu 
strzeleckiego, w którym chwiały się 
kaski i ostrza bagnetów. Przed rowem 
wiła się pajęcza taśma zasiek drucia
nych, przez którą przedzierały się zbroj
ne tłumy atakujących żołnierzy. Bez 
przerwy padały strzały, migotały ba
gnety, rwały się kolczaste druty, z pie
kielną furją uderzały o siebie ciała 
walczących, staczając się na dno rowu, 
lub zwisając w konwulsyjnych drga
niach na ociekających krwią strzępach 
żelastwa. Widok ten przykuł na krót
ką chwilę uwagę Kręekiego. Oniemia
ły, przerażony jak gdyby pozbawiony 
świadomości, stał nieruchomo w miejscu.

Za pierwszym szeregiem ataków 
szedł drugi, trzeci, dziesiąty.

Grad kul z natrętnem brzęczeniem  
bębni! w pozostałe mury dworu, zale
wając podłogę i stosy gruzów metali
cznym deszczem.

Kręćki ocknął się. Powiódł oczyma 
dookoła. Na pierwszem piętrze we 
framudze okna dojrzał Adasia, który

oparłszy główkę o ściśnięte piąstki, pa
trzał szeroko rozwartemi źrenicami na 
dziedziniec. Kręćki w jednej chwili 
był przy dziecku. Chwycił chłopca 
wpół i pędem biegł z powrotem. Już 
był ns parterze, błyskawicznie minął 
salon i jadalnię, w kuchni obok zeiścia 
do piwnic zatrzymał się. Uczuł kłuci* 
i ból w prawym boku, nie miał sił u- 
utrzymać dslei chłopca na rękach, po
stawił więc Adasia na ziemi i zwróci! 
głowę za siebie. Miejsca, którędy szedł 
poznaczone były plamami krwi. Był 
coraz ał<-bszy. Przyjrzał się sobie.

Z boku, powyżej prawej kieszeni, 
sączyły się czerwen* nitki coraz szer
sze, coraz większe. Uczuł zawrót w 
głowie i zanim zdążył chwycić się po
ręczy, padł nieprzytomny na ziemię, 
Adaś znajdujący się dotychczas w ja
kimś stanie odrętwienia, nagle oprzy
tomniał.

— Tatusiu, widziałeś piekło? — za
pytał, me odwracając oczu od szaleją
cej wałki na dziedzińcu, ale spostrzegł
szy w tej chwili ojca w kałuży krwi, 
szarpnął go za rękę, lecz gdy ta zwi
sła bezwładnie, zakrył oczy piąstkami 
i z głośnym płaczem pobiegł na dół po 
schdach. 0

— Mamo, mamo! — wołał przeraźli
wym głosem — tatuś zabity!

Wacłato Orabtańsht.
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właściciele domów obojętnie patrzą na 
los swych lokatorów, pomimo, i Ł 
mieszkania lepsze są niezajęte. Podo
bne zawodnione su tery ay nie powinny 
być zamieszkiwane.

~r Znów spekulacia naftą i w ę
glem! Litr nafty kosztuje rb. 1,70 i 
to pomimo dłuiszych dni i jnniejetej 
wskutek tego potrzeby. To samo mo
żna powiedzieć i o węglu, który sprze
dawany jest obecnie po kop. 40 za 
pud; podczas mrozów pud kosztował 
kop. 34.

4- Tyfus plamisty nie ustaje. . O 
ile jeden dzi«ń lub dwa przejdą bez { 
wypedku, nazajutrz ujawnia się po 
dwa lub więcej zasłabnięć. Podczas 
świąt były cztery zasłabnięcia. Obe
cnie w szpitalach przy ulicy Sieleckiej 
na kuracji przebywa kilkanaście osób. 
Dwóch chorych zmarło.

Ostrzeżenie
Jd js n  Wojtkowski, malarz z Sosno

wca, podrabiał marki tamtejszego ko
mitetu żywnościowego i puszczał je w 
obieg. Dotychczas ukazały się marki 
po 5, 10 i 20 kopiejek. Takowe od
różniają się od prewdziwyeb nierów
nomierna wielkością liter drukowa
nych i ałab>.m dziurkowaniem.^Ostrze
gam przed przyjmowaniem i proszę 
przy ukazywaniu się tych marek w 
dalszym ciągu donieść o tern policji. 
Postępowanie przeciwko Wojtkowski«- 
mu toczy się tutaj pod 2. J. 288/17.
Będzin dnia 3 kwietnia 1917 roku.

Pierwszy prokurator 
podp. Dr. Simon.

Wtęśet mstolicy
□  Ze spraw pedagogicznych. Po

rozpatrzeniu projaktu podręcznik* do 
czytania pod tytułem „N*«ra azkoła", 
napisanego przez p. Jana Pawlikow
skiego, Zarząd stowarzyszeni* nauczy
cielstwa elementarnego na zasadzie u- 
chwały Sekcji Pedagogicznej z dn. 25 
b. m. uznał, iż praca ta bezwzględnie 
powinna być wydrukowane, jako po
siadająca wybitne zalety pedagogiczne 
i odpowiadająca wymaganiom polskiej 
szkoły elementarnej. Zarząd ze swej 
strony ma dołożyć starań, aby książkę 
zastosowano w szkołach.

□  Wyjazd delegata rzemieślni
czego. Z inicjatywy Komisji Zgroma
dzeń rzemieślniczych, istniejącej przy 
Zarządzie Miejskim, wyjechał do Po
znania w sprawach rzemieślniczych, 
prezes S.kcji rzcmieśoiczej Tow. po
pi sr. przem. i handlu, radny Rudnicki. 
Delegat zbada, jakie t*»m są instytucje 
państwowe dla spraw rzemieślniczych, 
zgromadzenia, sądy rzemieślnicze, mu
zea rzemieślnicze i przemysłowe, in
stytucje prywatne dla popierania rze 
miosł, wystawy, kursy, szkolnictwo za
wodowe, ochrona pracy w rzemiośle, 
kasy chorych, zabezpieczenie od nie
szczęśliwych wypadków, stosunek maj
strów do rzemieślników, stowarzyszenia 
współdzielcze dla zakupu materiałów 
surowych, czasopisma i książki dla rze
mieślników i t. d.

1 ęrain
□  Co pozostanie? W ostatnich 

czasach wiele nieruchomości w śród
mieściu Częstochowy i na ulicach bo
cznych przechodzi z rąk chrześcjań- 
skich w ręce żydowskie. Jest to objaw 
bardzo smutny i tokujący nam wcale 
nie różową przyszłość, a zważywszy, 
że handel polski, który przed .wojną 
dopiero rozpoczął się rozwijać, został 
również powstrzymany w swym rozwoju, 
powiedzieć należy otwarcie, że wszel
ka własność polska kurczy się bardzo. 
W ulicy Panny Marji tylko kilka do 
mów pozostaje jeszcze w rękach pol
skich, a w ulicach bocznych żydzi po 
czy na ją również nabywać domy i place; 
nasuwa się wobec tego pytanie: co 
pozostanie w naszych rękach ? Nie 
chaj przykazaniem chwili obeensj bę
dzie: musimy utrzymać w Swych rę
kach wszelką własność polską i

□  Z Miechowa. Polskie Stówa 
rzyszenia współdzielcze w Miechowi**, 
pomimo trudnych warunków, bsrd->o 
debrze się rozwijają. Dajrą nietyiko 
zyski, ale składają także znaczne ofia
ry na cele społeczne. Stowarzyszeni" 
handlu ,skór .Zgoda", Stow, handlu że
lazem .Młot" i Stow, handlu tkanina 
mi .Nadzieja" odbyły już swe doroc 
ne walne z< brania członków, Stowa
rzyszenie .Nadzieja* ofiarowało 100 *. 
na ochronę dzieci, 100 rb. na strut 
ogniową ochotniczą i 1000 tb. na wpi 
sy dla uczniów gimnazjum miechom’ 
skiego. Stowarzyszenie Kssy pożycz 
kowej i oszczędności nu zebraniu o- 
gólnem członków, po rozpEtrzenir* spra
wozdań za trzy łata ubiegło 1914, 15 
i 16, wybrało nowy zarząd, złożony 
przeważnie z obywateli i przemysłow
ców miejscowych. W skład jego weszli 
pp.: Figiel Ignacy, Kotasiński Jan, 
Korczak, Masłowski Stanisław i Szcze- 
c ński Jan.

i  obranie brid żydowskich.
Żergonowy .J . W ort' donosi:
.Związek ortodoksów" wystąpił do 

p. naczelnika milicji w Warszawie ks, 
Radziwiłła z prośbą, w której podaje 
szereg faktów, że milicja aresztowała 
żydów pod zarzutem, śż njc są dość 
ezyści, podczas zaś dezynfekcji ostrzy
gli im brody. Aresztowano też wielu 
żydów zupełnie czystych i im także 
obcięto brody bez powodu. Związek 
prosi przeto, aby nedal oby wateli ży
dowskich bez uzasadnionych powodów 
nie pozbawiano bród i aby świadectwo 
lekarza lub felczera o czystości było 
dostateczną obroną przeciw aresztowa
niu, oraz żeby nadużycia milicji pod 
tym względem były należycie karane.

Ne. to Związek otrzymał odpowiedź 
od ks. Fr. Radziwiłła, że w celu prze 
ciwdziaiaoia samowoli poszczególnych 
milicjantów, czynność tę będą musieli 
pełnić wspólnie w większej liczbie pod 
kierunkiem wyższego urzędnika miliejs, 
którego rozkazów będą musieli słuchać. 
Co się tyczy świadectw lekarza lub fel
czera, to zgodziłby się na to chętnie, 
gdyby były wystawiane przez lekarzy 
miejskich i tylko n: 3 dni.

.Związek ortodoksów" postanowił wy
stąpić jeszcze raz do naczelniku mili
cji z prośbą o uznanie świadectw fel
czera, wystawsanych — co miesiąc*.

C zas u f eg u lo w aćp ren u m e- 
r a tę  za  p ie rw szy  k w a r ta ł  r .  
b. i w p łac ić  n a  II k w a r ta ł  

1917 ro k u .

DRUKARNIA

„ K U R J E R A  Z A G Ł Ę B I A ”
UL. DĘBLIŃSKA M 7.

W Y K O N Y W A .
D z ie ła , G a z e ty , B ro * zu ry , D yp lo m y , f ik c je , 
Z a w ia d o m ie n ia  ś lu b n e , K arty  w iz y to w e , 
L is ty  ż a ło b n e , S p ra w o z d a n ia , T a b e le , 
B la n k ie ty , K o p e rty , R a c h u n k i, A fisze  i tp .

Zgubiono
książkę żywnościową wydaną przez kop. Hr. 
R enard Janowi Drożniakowi. Znalazca zwróci 
do „Kur jera". , __ 682-1-1

O ddam
na własność dziewczynkę półroczną powód — 
śmierć ojca i liczna rodzina. Wiadomość. 
,K urjer“_______  689-1-1

Koń roboczy 
do sprzedania. Wiadomość: Sosnowiec, ul. 
Sławkowska 5, Kopstej od 11 do 2. 676-1-3

Stansim
do wynajęcia duża murowana, może być prze 
znaczona na skład ul. Starososnowiecka 14.
Wiadomość u stróża domu. 678-3-1

Do sadzen ia
drzewa owocowe, róże wysokie i nizkie. Ogród 
handlowy J, Szlachetka Wiejska 10. 666 3-1

Ogrodnik
wykwalifikowany, świadectwa kilkoletnie, po
szukuje posady. Burzyński Czaladź, kopalnia 
Piaski lub „Kurjer Zagłębia" Sosnowiec.

676-1-1

Z g u b io n o
w kinematografie .Zacisze* dnia 9 o godzinie 3 
po połud. portfel z pieniędzmi, notatkami oraz 
2-ma ćwiartkami loterji R. G. O. II klasy. U- 
czciwego znalazcę upraszam o zwrot do Admi
nistracji „Kurjera Zagłębia* pod lit. S. B. za 
wynagrodzeniem wynoszącem połowę zawarto
ści p u g i l a r e s u . ________ 681

Potrzebny
pomocnik ogrodniczy. T. Kaszyński Zawiercie 
ul. Senatorska 67 na Argentynie.  635-7-1

Kupię
używany płaszcz mikołajewski ul M ałachow
skiego 14 Machnik. 67o 1-2

O g ł o s z e n i e
N* Katowickim moście na drodze, 

łączącej Szopienice z S  Kaowcem, od 
dnia 1 go kwietnia r. b. będ ie pobie
rana następująca opłato:

a), za jednorazowe przejście piesze- 
go przechodnia 3 fen.;

b) za przejście pieszego przecho
dnia tam i napowrót 5 fen.;

c) za tygodniowa kartę przejścia 
20 f«n.;

d) za wóz (do przewożenia ciężą 
rów i najwyżej 4 osób) 20 fen.;

«) za ciężarowy wóz (z asjwyżej 
4-a osobami) 40 fen.

Dalsze osoby przy D 1 E uiszczają 
opłatę jak przy A.

Tymczasem wolno korzystać z 
przejścia tylko dla A — C,
K atowice dnia 1 kwietnia 1917 roku.

M AGISTRAT.

!-a hipoteka
w cenie rb, 15,000 na dwu 
piętrowym domu w okolicy Hu
ty Katarzyny z powodu wyjazdu 

d o  sprzedania., .
Zgłoszenia pod „ZARAZ* kierować do 
Rudolf M oss« Wiedeń I Saukrzfatte 2.

% 674

Do odstąpienia rb. 10 000
na I numerze hipoteki bez Towarzystwa na 8 proc. n« domu 

dobrze zbudowanym przy ul. Kołłątaja w Sosnowcu,
Reflektanci zechcą się zgłaszać do biura W-go Pana St. 

Kraupego przy ulicy Aleja Nr. 5. 677

Gruźlicę, ebro^iem y broncłjit, k&siel, koklusz
L E C Z Y

i W ~  F A G O S  O L
Ogólnie zalecany przez powagi lekarskie środek przeciw chorobom płucnym.

ET Jtt ffS  f i*  A  8  usuwa kaszel i wydzieliny, pobudza apetyt i spowodo-
™  9  W  IŁ* wywa wzrost wycieńczonego organizmu.

Żądać w e wszystkich aptekach i składach aptecznych. 541 I
K I I O - T E H  «

Zacisze
wetści* od ul, Dęblińskie!

Dziś i dni następne wielka atrakcja ekranowaOesele w M nie
Wielki dramat w 6-ciu częśc. 2.200 mtr. długośoi Artystycznej Serji Wiedeńskiej Rzecz dzieje się w Rumunji

»4 scenie pod kierunkiem 
Wł. Bernatowicz*

Dobrodziej
obrazek dramatyczny 

Boleslawicza 
Szczegóły w afiszach i pro

gramach.

Od środy 11 do 16 kwietnia włącznieRino-SfinKs Przestępstwo i Ifypnotyzm
W Sosnowcu. wstrząsający dramat, detektyw.-kryminaliy w 5 częśc. poruszający najnowsze zagadnienia suggestji j  hypnotyzmu.

C iekaw y odźw ierny k.micznT. — Widoki i typy Bułgirji

S trach  ma wielkie oczy
komedja.l

BACZNOŚCI Od wtorku 17 kwiet. 
Wystawioną będzie sensacja 

wszechświatowa

G H E T T O
czyli „ f i ą z y  W la i* p “

tragedj* w 6-ciu częśc. z udziale*

Rsdaktor »*p*«i«':xud,y JOZEF u  *KOLSżU Wy*»w« ANTONI MAZURKIEWICZ D m utala  „KURJKRA ZAGŁĘBIA" *1. Dęblińska tir. 7.
pM Cwtiiudhm  Ctmx&rv J f i ta a i ta k t j J


